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,Swiai Młodych” 
ma 25 lal 


List mój jest chyba 
nieco inny od tych, ja¬ 
kich setki Redakcja co¬ 
dziennie otrzymuje. 
Chciałem Wam podzię¬ 
kować Za to, Że przez 10 
Drawie lat byliście moim 
świetnym przyjacie¬ 
lem. 

Na lamach Waszej 
gazety doskonaliłem 
płynność Czytania, bo 
po „Świat Młodych" 
sięgnąłem w wieku nie¬ 
spełna 8 lat. „Świat 
Młodych 1 * jako pierw¬ 
sza gazeta zamieścił 
na swoich łamach moje 
listy, później przyszły 
artykuły w wielu innych 
numerach prasowych* 

UCZYŁEM 
SIĘ CZYTAĆ 
NA NASZEJ 
GAZECIE 

ale najprzyjemniej 

wspominani te pierw¬ 
sze, te, które zostały 
wydrukowane w „Świę¬ 
cie Młodych". To „Świat 
r: II ody eh” zaszczepi! we 
mnie bakcyl do dzien¬ 
nikarstwa i tam cale 
moje wysiłki kieruję, by 
po zdaniu matury* 
ukończeniu studiów do¬ 
stać się na Studium 
Dziennikarskie. Z per¬ 
spektywy 10 lat mogę z 
Całym przekonaniem 
stwierdzić, że w Re¬ 
dakcji „Świata Mło¬ 
dych'' pracują ludzie* 
którzy dobrze znają 
problemy dzieci i mło¬ 
dzieży* 

„Świat Młodych" jest 
tak redagowany* że 
znajduje się w nim i 
coś bardzo wesołego i 
bardzo poważnego, 

„Klub Nastolatków" 
ukształtował w pewnym 
stopniu mój pogląd ua 
wiele spraw. Gdy mia¬ 
łem minorowy nastrój 
sięgałem po „Tytusa* 

Rom ka I A'Tomka"* gdy 
chciałem dowiedzieć 
Się o wydarzeniach po¬ 
litycznych. tez znajdo¬ 
wałem odpowiednie po¬ 
zycje. 

Dziękuję Wam za to, 
że w r dobrych i złych 
chwilach towarzyszyliś¬ 
cie mi przez 10 iaf- 

W lodzi mierz 

KrzyżciTtPtDsH 

Kleczew 


Z MIERZCHAŁO JUZ, gdy wy, 
skoczyli z lodzi nc brzeg u 
stóp plująeego lawą wulkanu. 
Prawie biegiem, po utworzonym ze 
szlaki zboczu dotarli wyżej i wte¬ 
dy oczom ich ukazały się ^piekiel¬ 
ne wrota": krater wulkanu* Grzmot, 
jak w tysiącu burz, aż w uszach 
bolą bębenki. Wysoko, gdzieś w nie¬ 
biosach, ginęły szczyty gigantyczne¬ 
go grzyba z dymu i gazu* a ogniste 
strzały-"błyska wiee raz po raz prze¬ 
cinały „nogę" tego grzyba, mającą 
u podstawy nie mniej niż dwieście 
metrów r średnicy* 


mm- 


Ustawili statywy, a tra nich apa¬ 
raty fotograficzne i kamery filmo¬ 
we, aby dokonać o zmroku zdjęć 
tego straszliwego fajerwerku* 1 wte¬ 
dy nagłe wiatr zmienił kierunek; sil¬ 


ny powiew podniósł tumany popio¬ 
łu i rzucił go w twarz członkom 
ekspedycji* Przewrócił siaty wy, a 
ludzie musieli się posuwać prawie 
na czworakach. Zamiast czystego 
powietrza w płuca wdarł się gaz o 
zapachu siarki. 

MUSIELI SIĘ WYCOFAĆ..* 

19 czerwca 1972 r. ratowniczy sta- 

tek „Zeus", znajdujący się w rejonie 
Wysp Ku rylskich, wysłał do insty¬ 
tutu Wulkanologii telegram następu¬ 
jącej treści' 


Cd, rm str* 4—5 
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ALE POJAZD, ALE KIEROWCA!... 

Hal)' POH KtiEgLit a Akron (USA) z dumą zasiada Kie- 
równicą swego samochodu na.*, pedały, do którego przytno- 
ftłwasse są SUIpf^^orokie opony używane do prawdziwych 
samocihodOw wyścigowych osiągających szybkość ok. joo i:m 
na gotlzin*;. Foto—(TA F 


Czy zastępewymi trscsba tlą uradzSć? 
Kto weźmie isdssal w Zjeźdsie 
Zastępowych? — pa2"z sSr. 5. 


Folo: K. Adamawski 






NATSTARSZE SZACHY? I j 


,v. 


ZRECCY ARCHEO¬ 
LOGOWIE odkryli 
szachy % II wieku na¬ 
szej ery; najstarsze znane 
dotychczas wykopaliska 
pochodziły z szóstego wie¬ 
ku. Figurki widoczne na 
zdjęciu znaleziono podczas 
prac wykopaliskowych w 
gro dz :s ku Dal wer zi n-Ttpa, 
w dolinie rzeki Surchan- 
dri?, (Południowy Uzbeki¬ 
stan). Pod dwumetrową 
warstwą gliny i tynku w 
domu bogatego mieszcza¬ 
nina pracownicy taszkenc- 
kiego Instytutu TUsio^ii 
Sztuki — Tatiana Bleliuje- 


wa i Bachadyr Turg Linów — 
natrafili na figurki słonia 
I garbatego byka zebu* wy¬ 
rzeźbione w kości słonio¬ 
wej (wysokość Słonia Zi, 
byka z i bu 1.8 milimetrów}. 
O tym* że figurki są sza¬ 
chami, świadczą ich roz¬ 
miary. typowe u-a. sza¬ 
chów średniowiecznych, i 
to, że umocowane &ą na 
podstawkach. Radziecki 
znawca szachów I. Linder 
uważa, że nowe odkrycie 
archeologów wskazuje na 
możliwość rozwiązania ta¬ 
jemnicy gry w szachy. 

Foto: CAF 
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MIĘDZY DAWNYMI 
A NOWYMI LATY 

N a Rok Nauki Polskic] 
przypadają wydarze¬ 
nia o niezwykle istot- 
mym znaczeniu dla okre¬ 
ślenia kierunków rozwoju 
nauki, przypominające o 
wielkich tradycjach pol¬ 
skiej myśli naukowej i 
wskazujące na jej zna¬ 
czenie dla współczesności 
i przyszłości. Są tO- 

G óOO-lecie urodź En Mi¬ 
kołaja Kopernika: 

© żEiO-leeie powstania 
Komisji Edukacji Narodo- 
w ej; 


C 100-leeic utworzenia 
Akademii Umiejętności; 

G II Kongres Nauki 
Polskie j* którego celem 
jest sprecyzowanie progra- 
mu i kierunków rozwoju 
nauki w naszym kraju 
oraz zacieśnienie związ¬ 
ków nauki polskiej z nau¬ 
ką światową, 

Będzie więc Kok Nauki 
Polskiej okresem uroczys¬ 
tych obchodów, ale rów¬ 
nież i przede wszystkim 
rokiem wzmożonej pracy 
badawczej i twórczej, dzia¬ 
łalności odkrywczej i or¬ 
ganizacyjnej sprzyjającej 
upowszechnieniu nauki 
wśród całego społeczeń¬ 
stwa,, 

W skład Komitetu Ho¬ 
norowego Roku Nauki 
Polskiej wchodzą przedsta¬ 
wiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych 
oraz reprezentacje środo¬ 
wisk naukowy en i produk¬ 
cyjnych. 




DŁA SZKÓŁ P/iH&--n.4UttCa 

■ ... -'Z:;:-:*. 


b arOuO# rcx, 


1A1 ł*&* 




»V V - 

Ą 


. 

■' '' ' y--'K- 


myczA io^% 

iy. nhVZĘ iihcmw/s#, . 

m .i mmmm 


£A>Vw.-, su r-i* 


•• • / o 

M U ” T » 




—« ■ II riT MM ! !!■!■ w wrłww 

‘ry : ‘ ‘ z 



l S * .• 




•V Ł # A ft.O *? • C »« 
hm*-*.; 


HUKI 


:>=- : 


Pierwszy 

elementarz 


Całości współczesnej 
nauki nie jest w stanie 
objąć jeden nawet naj¬ 
bardziej genialny czło¬ 
wiek. Zawsze jednak 
będzie się zaczynała od 
poznania najważniejszej 
książki — elementarza. 
Ilustracja przedstawia 
stronę tytułową pierw¬ 
szego polskiego elemen¬ 
tarza wydanego z ini¬ 
cjatywy Towarzystwa 
Ksiąg Elementarnych 
przy Komisji Edukacji 
Narodowej w r. Ł‘S5. 


A NIECHAJ NARÓD OWIE 
WŻDY POSTRONNI ZNAJĄ... 


P lanuje się ujZroSt efe¬ 
ktywności współpracy 
naukowej i naukowo- 
technicznej z zagranicą,, 
zwłaszcza z kra ja tn i Rad_y 
Pomoc y Go s- 

pod&rczej. 

Za ci eśnianie z w ią zkó w 
nauki polskiej z nauką 
krajów wspólnoty socjali¬ 
stycznej przejawi się w 
wielu inicjatywach zmie¬ 
rzających da realizacji 
hasła „jednolitego frontu 
nauki krajów socjalistycz¬ 
nych*. 

Współpracę z naukowca¬ 
mi innych krajów ułatwią 
nadawane instytucjom na¬ 
ukowym uprą ta)!renta do 
bezpośredniej współpracy 


POLSHIEI 


L ata siedemdziesiąte obce u ega 
stulecia zadecydują o przyszłości 
naszego kraju. Szczególne zadanie 
ma tu do spełnienia nauka. Dla pod¬ 
kreślenia jej roli i SCALENIA podej¬ 
mowanych przedsięwzięć naukowych 
W JEDNOLITY PROGRAM Wyznacza¬ 
jący miejsce nauki w socjalistycznym 
rozwoju kraju T uchwalą Kady Ministrów 
z dnia Zł listopada 1972 r. ROK 1973 
OGŁOSZONO KOKIEM NAUKI POL¬ 
SKIE Ł 

Uroczystym akieni rozpoczynającym 
Rok Nauki Polskiej była inauguracja 
obchodów kopernikowski dl w Toruniu 


1$ lutego 1973 roku, w przeddzień ro¬ 
cznicy urodzin wielkiego uczonego. Na 
czele Komitetu Obchodów stoi wybit¬ 
ny polski uczony, prezes Polskiej Aka¬ 
demii Nauk. zastępca Przewodniczą¬ 
cego Rady Państwa, proT. dr. Janusz 
Groszkow’ski. 

Wyniki przedsięwzięć związanych Z 
Kokiem Nauki Polskiej będą omówio¬ 
ne na Zgromadzeniu Ogólnym Polskiej 
Akademii Nauk w grudniu 1973 r. 

Działalność podejmowana w Roku 
Nauki Polskiej będzie jednym z eta¬ 
pów przygotowań do obchodów ANX- 
łeeia Polski Ludowej. 




7tńufcou?ej * instytucja nu 
zagranicznymi. Zwiększy 
się również wymianę z 
zagranicą wybitnych uczo¬ 
nych oraz młodych praco¬ 
wników nauki. 

Rozszerzy się i zacieśni 
w Roku Nauki Polskiej 
kontakty naukowe z Po¬ 
lonią. 

Tradycje i osiągnięcia 
nauki polskiej będzie się 
propagować na międzyna¬ 
rodowych kongresach i 
przez udział polskich u- 
czonych w uroczystościach 
kopernikowskich organi¬ 
zowanych w r. 197 i na ca¬ 
łym święcie, Za granicą 
szczególną uwagę zwróci 
s.ę na ukazanie dorobku, 
polskich uczernych iasłttro- 
irj/ch dla. wiki śicfatoifej- 





IV Kjwym sySienne o^ujaiy 
szczególna uwaac zwróci sle 
nu po]ęB«eni« jakości uru- 
jram^w. poflrCcZftilSfiW, metod 
nanctinń oraz warunków 
praey ufania i lUuczydela. 

[Foto: CAF — Dabrawierki] 



Nowoczesność wkracza do SakóT, N T 5 zdjęt-Su s.ila egzamlna- 
cyjna Zasadniczej Szkoły G ór uic ze.i w Rudzie Śliskiej. 

(FfttóE CAF — Jakubowski) 


r* , ■-■ 1 r-.- - -: 

MŁODZIEŻ TWORZY I 


B ardzo ważnym kierun¬ 
kiem działania w Ko¬ 
ku. Nauki Polskiej bę¬ 
dzie sprawne przyswajanie 
osiągnięć nauki w gospo¬ 
darce i kulturze narodo¬ 
wej. Położony zostanie na¬ 
cisk na to. żeby badania 
i prace naukowe jak naj¬ 
szybciej były wykorzysty¬ 
wane w praktyce przez za¬ 
kłady produkcyjne i usłu¬ 
gowe oraz inne zaintere¬ 
sowane instytucję. W tym 
celu będą powoływane zes¬ 
poły mieszane pracowni¬ 


ków naukowych i prak¬ 
tyków oraz wynalazców i 
użytkowników. 

W bieżącym roku roz¬ 
pocznie się społeczny ple¬ 
biscyt na najlepsze wyro¬ 
by rynkowe i usługi. Rów¬ 
nocześnie będziemy nadal 
poszuki wal i a trakcy j ny eh 
produktów i nowych tech¬ 
nologii, którymi moglibyś¬ 
my zainteresować zagrani¬ 
cę. 

Badzie się coraz inlen- 
sy w niej rozwi j &ło. aktyw¬ 
ność wynalazczą wśród 


TEN WART, KTO W2ĘCEI UJVME 


W dniach 2G—29 czerw¬ 
ca odbędzie się w 
Warszawie II Kon¬ 
gres Nauki Polskiej, w 
którym weźmie u dział 2200 
naukowców polskich i 150 
przedstawicieli nauki świa¬ 
towej. 

W oparciu o analizę do¬ 
robku i obecnego sianu 
nauki Kongres zaproponu¬ 
je kierunki rozwoju i za¬ 
dania nauki we wszyst¬ 
kich jej dyscyplinach na 
okre s na Jbl iższy c h 19 —i 3 
lat. Kongres określi rów¬ 
nież niezbędne warunki 
realizacji Łeąo programu, 
a więc potrzeby kadrowo, 

_• 1 - ■• - ■ . :ił.zza 


ULEPSZA 

młodzieży, a wśród siu- 
dentów. młodych robotni¬ 
ków, techników i inżynie¬ 
rów zostanie ogłoszone 
współzawodnictwo pod ha¬ 
słem: „Młodzież tworzy i 
uEepsz&“, 

Oczywiście wszystkim 
tym przedsięwzięciom to¬ 
warzyszyć będzię przyspie¬ 
szona rozbudowa i moder¬ 
nizacja bazy naukowo-ba¬ 
dawczej. 

Kolumnę opracował 
WACŁAW EISKO 


materialne \ ogranizacyj- 
ne. Wskaże też formy i 
metody włączenia nauki w 
system funkcjonowania 
społeczeństwa I państwa, 
aby przyspieszyć ich roz¬ 
wój i unowocześnienie. 

Po przedstawieniu spo¬ 
łeczeństwu na początku 
bieżącego roku wyników 
prac Komitetu Ekspertów 
o stanie oświaty i kierun¬ 


kach rozwoju systemu edu¬ 
kacji narodowej. Minister¬ 
stwo Oświaty i Wychowa¬ 
nia oraz Ministerstwo Na¬ 
uki. Szkolnictwa Wyższy 
i Techniki przygotują uch¬ 
wałę Sejmu o systemie e- 
dukacji narodowej. Sejnr 
rozpatrzy ją w paździer¬ 
niku 1973 r„ tj. w 209 ro¬ 
cznicę utworzenia Komlsj: 
Edukacji Narodowej. 



Córa* liirdiL^j rp±v,sja s-n^ wjpoiprat? n;uikQwOiw nniskich 
■i. zagnili^. pr.^e n^d uruciiDmienięm akctrltratora 

fltklrtitSw t udziałem specjalistów rćdzjeckicH v. Instytutu im. 
J. JcIrcmpWE w Leninzrudnie. 

(Feto: CAF — Si:rowieu| 

























































Otfd dni temu odbyło się w Gliwicach ostatnie 
i ca.-jo i*eregu spotkań przedstawicieli Sztabu 
PrręHzfazdowsj Narady Zastępowych z zasleaawy- 
m r . Dyskusja toczyła się woliól tego t co zasłonowy 
powinien wiedzieć, co powinien umieć j skąd te 
wiadomości czerpać. Stwierdziliśmy wspólnie, ie 
n ęzbsdnę rzeczą j«f* ICURS ZASTĘPOWYCH i pró¬ 
bowaliśmy określić: z czym no takim kursie powinni 
prze^s wszystkim zapoznać się jego uczestnicy. Jak 
to zwykle bywa, gdy zbierze się większa ilość osób, 
ni? wszystkie opinie były ze sobq zgodne. Przedsta¬ 
wiamy je wam wszsr^tkim do ocen?: 





• Przede wszystkim za- 
fie; o wy po w i n i en na o c>v y 
si? pro wadzić zbiórki za¬ 
stępu. Na kursie powinien 
l>yć specjalny dział salyl 
lutowany „Jak zdobywać 
sobie autorytet w zasle¬ 
pie?” Bo przecież zastęp 

to nie może być jakaś 
granda-banda, która po ha¬ 
łas uje i porozrabta. ale »a- 
stęoowv musi umieć jskoś 
zapanować raud zespołem 
musi czymś ująć harcerzy. 
Prawo harc er f kie i to. 
jakiego kolom różne 


Harcerstwa Polskiego — 
za Uę po wy musi ją znać. o 
poza lym wszystkie inne 
harcerskie wiadomości teo¬ 
retyczne i musztra. 

Aśkit 

© Ja uważam, że umie¬ 
jętność prowadzenia zastę¬ 
pu nie jest sztuką wrodzo¬ 
ną. Eędąc bowiem zwykły¬ 
mi szarymi harcerkami 
nie mamy żadnej stycz¬ 
ności z tym. jak to się robi, 
żeby zastęp to. co zastępo- 
’ 1 '*1 nrfjpo n u i e. w vkon ał. 


mtępouiijm 

trzeba się 
urodzie?’ 


momencie wyboru ma au¬ 
torytet i tę dobrą reputa¬ 
cję. bo przecież w innym 
wypadku bv go nie wybra¬ 
li. Nie trzeba się więc tę¬ 
go wcale uczyć. 

Kajtek 



9 Zastępowy musi wie¬ 
dzieć, jaka na nim ciąży 
odpowiedzialność, a uświa¬ 
domienie mg tej odpowie¬ 
dzialności 10 jest właśnie 
jedno z najważniejszych 
zadań kursu. 

To jest odpowiedzialność 
dwojaka. Po pierwsze za 
tu. jak poprowadzi zastęp 
i jak ukształtuje swoich 
kolegów w zastępie i po 
drugie —■ odpowiedzialność 
cywilna wsbec instrukto¬ 
rów. rodziców, dorosłych, 
za to. co się na każdej je¬ 
go zbiórce dzieje. To jest 
bardzo ważne, bo cl wszy¬ 
scy szarzy harcerze są zda¬ 


ni na jego łaskę i niełas¬ 
kę , on właśnie jest ich 
bezpośrednim zwierzchni¬ 
kiem i jeśli pokieruje nimi 
jakoś nierozsądnie, popro¬ 
wadzi takie zajęcia, które 
mogą wypaczyć ich cha¬ 
rakter, to to jest bardzo 
źle, bo wtedy ludzie tracą 
zaufanie do harcerstwa. 

Ta odpowiedzialność to 
jedno z podstawowych po¬ 
jęć. które zastępowy powi¬ 
nien sobie przyswoić. 
Właśnie na kursie. 

Zbyszek 

Tyło zostało powiedziane 
w Gliwicach. 

Czy to jest wszystko ! 
czy są to rzeczywiście spra¬ 
wy najważniejsze? 

Między innymi i na to 
pytanie będzie próbował 
znaleźć odpowiedź Zjazd 
Zastępowych, który odbę- 
dż i e się cl nia M marca w 
Warszawie. Do udziału w 
nim zaprosiliśmy IG mij¬ 
ali iy w n iejszyeh uczestni - 
Lów Przędz jazdo w ej Nara¬ 
dy, Ich lisia jest wydruko¬ 
wana obok, Nie znaczy to 
jednak, że tylko oni mają 
prawo głosu i decyzji. Cze¬ 
kamy na ostatnie uwagi i 
pi opozycje od was wszyst¬ 
kich. 

Czuwaj I 

SZTAB NARADY 


KTO WEŹMIE UD 21 AŁ 

W ZJEŹDZIE ZASTĘPOWYCH? 


sznury, pow inien znać każ- 
ci*~ hargerz, Nie ma w"ęę 
sensu mówić o tym na 
kursie zastępu w vch. Lepiej 
poświęcić ten czas na nau¬ 
kę lego. jak obchodzić się 
z ludźmi, 

Joanna 


© Nie wyobrażam sobie, 
jak można uczyć bycia za- 
sępowym. To powinno być 
wrodzone, a na kursie trze¬ 
ba zająć się tematami fa- 
c h owy mi, N aj w ażn i e jsza 
jest obrzędowość, bo nie 
wyobrażam sobie zbiórki 
harcerskiej bez obrzędo¬ 
wości i na tym każdy za- 
slęnawy znać się powinien. 
Na drugim mieiscu oosia- 


Czy ich trzeba o- to prosić, 
czy biigać. czy krzyczeć na 
nich?! Tego powinniśmy 
dowiedzieć się właśnie na 
kursie! 

Ja będąc kiedyś zwykłą 
harcerką w zastępie wca¬ 
le nie miałam o tym poję¬ 
cia. 

Jola 

0i Podtrzymuję, że tego 
jak zdobywać autorytet i 
tzw. dobrą reputację u 
harcerzy, nie można się 
nauczvć na kursie, bo to 
zależy od samego zastępo¬ 
wego, a nie od kursu. 

Aśka 

(0 Zastępowy jest prze¬ 
cież wybierany przez swo- 


Q To nieprawda^ że za¬ 
stępowi są wybierani. Ja 
np. jestem zastępową z 
rozkazu i wcale na po¬ 
czątku nie miałam autory¬ 
tetu. Później nauczyłam się 
wielu rzeczy, właśnie na 
kursie, i tylko dzięki temu 
udaje mi się wcale nieźle 
prowadzić mój zastęp. 

Jola 

0 Gdybym była na kur¬ 
sie. Lo wiedziałabym, jak 
się różne rzeczy robi i ód 
czego trzeba zacząć, A tak 
to robię wszystko ,.na wy¬ 
czucie" i nie w każdym 
wypadku daje to takie re¬ 
zultaty. jakich oczekiwa¬ 
łam, 


wiłabym historię 

Związku 

ich harcerzy, więc już w 
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I, mu i.A;l Eax1.OS7.iU' ic£ — PfL- 

latówka. pcw. Białystok. 2. 
Andrzej SawarcWstti — Wio- 
Clw.iv, 3, Barbara Bć>c.i!ar — 
Olszyny, pow. Krosnł, *- AWt- 
sandra BorkawslEft — Gda iisk. 

S. [TL L n,i Chomika — Jablonow, 
|>o\v. Za^ań. łi. Bopustau' rzu¬ 
tu — KUAiM, pow. Legnica, 

T, Rpimli Orynda — P)T^siH]ń. 
Dow, Ktolouck. 8. Justyna f Li¬ 
sia k — warszawa, a. Marian 
Górski — Giżycko. ID. Barba¬ 
ra Grzanek — mi bań £l„ 11. 
Irena Jectrowkik — $«leęłi£u'. 
12. Anna Jędrzejewska — Wro- 
cLłiw. 13. Dariusz Kaczmarek — 
Legionowo, 14. Zbyszek Ko¬ 
narski — GIS wice. Ił. Walde¬ 
mar Kopczyński — Niclcdcw. 
poW, Hrubieszów, Ul. Danuta 
Kowalczyk — Tylków o, pow. 
S^tzymo, 17, Helena Kowat- 
ezyk — Radom, 13. Boa (Inn. 
Krzyżanowski — Radom. ii>. 
Wojtek Kulawiak — Czesio- 
chowa. 20. Danuta Leuacl — 
Ostrzeszów. 21 . Barhara Mali¬ 
nowska — Em plewo, pow. Ko¬ 
lo, 22. Maiii orifata Maliszew¬ 
ska — Gliwice. 28. Jerzy 3Ię- 
UtWiez — Lubraniec, 24. Da- 


n u ta Micliakik — KrajćnKa, 
pow. Zlotów, 2-i. Ewa Mucha — 
Tarnów. 23. Aolia Nasiłow¬ 
ska — Warszawa. 27. Amid O - 
Staszewska — Bialytluk. M. 
MitSórzaia Palnęli — Warsza¬ 
wa. 23. Józefa Plata — Gołko¬ 
wice Górne, pow, Nowy SiiOZ, 
Jl>, Teresa Powsauk — Slu- 
dztunkii, pow. Biało Pf>d£., 3E- 
R oma u Prusar — Iskrzy nia. 
132. Krzysztof ' Puchalski — 
Łódź. 33- Alieja Rmfalska, — 
Ty eliów stary, pow. Liżą. :s4. 
Zbigniew Bosa La — Lóciź, 35- 
Andrzcj Kutkuw&ki — żurlona 
Góra- ,'łii. Dorota Kutkowska — 
Gdynia, 37. Marek Jtybir- 
ćzyk — Puszczykowo. SE, Koś¬ 
cian Sn Lnie a — Sandomierz 33. 
Barbara Smctuek — Byd- 
gOSZCż, 4Q. Barbara Siankic- 
wiej: — Nieledew, Jiow. Hru¬ 
bieszów. 41. Teresł Stańczyk — 
SzynWald. pow. Tarnów. 42. 
Joanna Szczelinn — Gliwice. 
43. Krzysztof Wędrzyn — Bie¬ 
rawa. pow”. Koźlo, Ewa 

Wlazła — WolOrtiin. -ló, Kuru! 
WIsiuLowski — Bzecko Siaro, 
pow, Choszczno. 4fi, aiarta 
Wornsz — Świlcza, 
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ludxi. Nic więc dziwnego, 
źe stałą troską Japończy¬ 
ków jest sprawa xnulepie¬ 
nia miejsca pod budowę 
nowych miast i osiedli., Ale 
gdżie znaleźć wołne miej¬ 
sce. gdy najmniejszy skra¬ 
wek ziemi jest albo wyko¬ 
rzystany rolniczo, lub już 
zabudowany. Zostaje tyl¬ 
ko morze. 


Podwodne miasto 


na ti Ki ku taką pływające 
miasto znajduje się w cxi- 
tegtości 3 km od brzegu. 
Składa się z czterech 
wielkich pływających płyt 
stalowych o średnicy się- 


— administracyjno-gospo¬ 
darczej i podwodnej — 
mieszkalnej. 

Na wystającej parę me¬ 
trów ponad fale platformie 

— dla bezpirczeństwa o- 


toczonej wysokim fnio- 
chikłnoFn — znajdują ssę 
urzędy, sklepy. kina i 
teatry. Natomiast pod wo¬ 
dą w ogromnych skonstru¬ 
owanych z wysokogatunko¬ 
wej- nierdzewnej siali cy¬ 
lindrach, umieszczone są 
mieszkania, szkoły, restau¬ 
racje, Tam również — na 
głębokości 3lł metrów — 
znajduje się wyposażenie 
techniczne osiedla: apara¬ 
ty klimatyczne, windy, 
elektrownie napędzane si¬ 
lą fal morskich. 


Rozpoczęty przez Japoń¬ 
czyków eksperyment ma 
tyle samo zwolenników 
co przeciwników. Pesy¬ 
miści zastanawiają się, 
czy specyficzne warunki 
miast na wodzie nie wpły¬ 
ną niekorzystnie na zdro¬ 
wie mieszkańców, czy nie 
zmieni się psychika łudzi 
żyjących w sztucznych 
po mieszczeni ach. jak od¬ 
czują ten tryb życia dzieci. 
Na te pytania odpowie — 
już wkrótce — przyszłość. 

(jl:.> 











































wszyscy czekają, żeby tę nową 
władzę przynajmniej na począ¬ 
tek zobaczyć, nie mówiąc już o 
za \ a tw i e niu s etek spraw... 

— „Dzień dobry, tak, prezesie.., 
Nic! Sprawę eh Łeba uważam za 
załatwioną* Transport? To wasza 
sprawa* zresztą będę u prezesa 
około dwunastej,..” 

Znowu dzwonek: ekipa remon¬ 
towa przyj edzie o trzy dni wcze¬ 
śniej, by przystąpić do renowa¬ 
cji pomieszczeń dla posterunku 
MO, — ,. Niczego nic zdążyliśmy 
przygotować, kochani, bądźcie 
ludźmi,, przyjedźcie w umówio¬ 
nym terminie..* Nic, no. nic po¬ 
wiedziałem, że nie chcemy. Co? 
Miesiąc później? To już przyjeż¬ 
dżajcie jak najprędzej!!!". 

Co słychać 
partie naczelniku? 

U daje mu sic wreszcie wyjść 
z urzędu przed następnym 
telefonem. A tu reporterzy 
jak te męczydusze: Co słychać 
panie naczelniku? W czasie dro¬ 
gi do GS mówi nam więc o kło¬ 
potach. zamierzeniach i w ogolę 
początkach nowej gminnej wła¬ 
dzy: 

— „Naprawdę nam niełatwo. 
Nie skarżę się, że brak samocho¬ 
du. powoduje stratę czasu. Po¬ 
dróżując pekaesem można spra¬ 
wy załatwić tylko w jednej, dwu 
wsiach dziennie. Ale możliwości, 
które się przed całą gminą i po¬ 
wiatem otworzyły są czymś, co 
człowieka czasami lekko przera¬ 
ża. Bo proszę pomyśleć: otrzy¬ 
mujemy pieniądze na nowy ośro- 



( iedy Idzie ulicą* ktoś obcy 
mógłby pomyśleć: cóż tu ro¬ 
bi ten modnie ubrany miej¬ 
ski młodzieniec? Długie czarne 
włosy rozwiewa mu wiatr, co to 
w tym roku, jak na razie* ani 
wiosny nie przynosi* ani zimy 
nie zabiera... Naczelnik zmierza 
do remizy strażackiej, bo ma tam 
pilny interes. Ale daleko nie uj¬ 
dzie* bo oto... 

— Dzień dobry, panie naczel¬ 
niku] 

— A dzień dobry, dzień do¬ 
bry; jak w domu, panie Kra¬ 
su ck i? 

— Dziękuję, ja ze sprawą. Wy¬ 
bierałem się właściwie do gmi¬ 
ny, bo na ulicy przecież nie wy¬ 
pada,*. 

— Dlaczego nie wypada? Za 
zimno? 

— Nie, tylko, że„, władza, wia¬ 
domo, lubi pourzędować... 

Stanisław Krasuek5 głęboko się 
jednak myli: ta władza biurka 
nie lubi. Stoi więc teraz owa 
władza na ulicy i pilnie studiu¬ 
je podanie wręczone przez pe¬ 
tenta. Chodzi o rzecz ważną: 
Krasucki prosi o sprzedaż trak¬ 
tora. 

— Bo to jest tak, naczelniku, 
że maj konik, co pan wie, to 
już 11 hektarów nie obrobi, za 
stary.., 

Naczelnik traktorów nie roz¬ 
daje. Ale też nie odsyła nikogo 
do min-is.teyrs.twa. Rzeczowo, bez 
urzędniczego tonu, wyjaśnia: 
trzeba zaczekać. Podanie* ow¬ 
szem, zaopiniuje pozytywnie, ale 
po traktory jeść spora kolejka 
i otrzymywać je będą po kolej 
d. którym są najbardziej po¬ 
trzebne* To wszystko w urzędo¬ 
wej sprawie rolnika Krasuckie- 
go r załatwionej zupełnie nietypo¬ 
wo na ulicy wsi Zbuczyn w po¬ 
wiecie siedleckim przez naczel¬ 
nika urzędu gminnego, inż. Jana 
Żaezyka. 

Wszystko zaczyna 
się o ćsmej 

J aki naprawdę jest ten niespeł¬ 
na trzydziestoletni naczelnik 
największej gminy w powie¬ 
cie, gminy liczącej 45 wsi i le¬ 


żącej na obszarze, bagatelka, 
21 tys. hektarów? 

— Kiedy zaproponowano m: tę 
funkcję, na chwilę zaniemówi¬ 
łem. Ja* nauczyciel — władzą w 
gminie?! Świat się kończy... Ale 
ludzie wyperswadowali mi, że 
właściwie to ,,świat się dopiero 
zaczynaMieszkam nadal w 
Krzesku, czyli o dobre kilkanaś¬ 
cie km od siedziby gminy w 
Zbuczynie. Żona tam tez uczy¬ 
ła... Musieliśmy się właściwie we 
dwoje zdecydować: ja na urząd, 
c-na do tutejszej szkoły. Ani jej, 
ani mnie — niełatwo. Urząd* je¬ 
dna niewiadoma, bo nigdy prze¬ 
cież ani taka funkcja, Sn! wła¬ 
dza w obecnym gminnym ksztal- 
ale nie istniały. Z żoną znowu 
inna sprawa: tutejsza szkoła 
3-la tka ma złe warunki* a fun¬ 
dusze na nową dopiero w pro¬ 
jektach, Wy mik tych rozmyślań 
jest taki, że teraz oboje wsiada¬ 
my rano do pekaesu i z Krzoska 
dc Zbuczyna jedsiemy pełnie na¬ 
sze nowe funkcje... 

O ósmej rano wszystko się za¬ 
czyna,., Ale nikt nie jest w sta¬ 
nie przewidzieć* o której się 
skończy. Bo gdy tylko naczelnik 
przekroczy progi urzędu, rozpo¬ 
czyna s-ię istna kołomvjka, 

Więc najpierw — telefony. I to 
w momencie, gdy inż. Zaczyk 
imał wyjechać w teren, gdzie 



dek zdrowia, rozbudowujemy 
sam budynek rady gminnej, bo 
w tej ciasnocie męczą się i pra¬ 
cownicy i interesanci; mamy w 
dalszych latach otrzymać fundu¬ 
sze na nową szkołę*. Wszystko to 
trzeba uruchomić, położyć jak 
najprędzej fundamenty, no a in¬ 
ne sprawy przecież też nie czeka¬ 
ją: mamy najgorsze drogi, gmi¬ 
na natomiast musó zrealizować 
nowy większy plan skupu żywca 
i podnieść produkcję pasz zielo¬ 
nych, bo cały powiat takie zo- 
bo wiązanie podjął. Tymi naszymi 
drogami to można pojazdy prze¬ 
ganiać chyba za karę, a nie roz¬ 
wijać tu przemysłowe rolnictwo! 
Jeżeli nie zagra transport — me 



C d* ze sir. 1 


„Wpłynęliśmy u? chmurę pyłu 
U 1 tilka n: cz negó. W ciągu ezJcrech 
godzin odczu Loaliśmy silne ude¬ 
rzenia fol. Kurs 370, Nasza po¬ 
zycja... Kapitan Jcrssciu.-’ 

Nazajutrz sześciu pracowników 
Instytutu siedziało w kabinie sa¬ 
molotu Li-2. Gdzieś na Wyspach 
Kurylskich ożył wulkan. Znaleźć 
go, określić rozmiary wybuchu, 
dokonać szczegółowych badań — 
oto zadanie ekspedycji. 


WŚRÓD CHMUR 
J BŁYSKAWIC 


L ecieli dosłownie od wulkanu 
do wulkanu. Przecież grupa 
Wysp Kurylskich rozciąga 
się na długość ponad tysiąca 
dwustu kilometrów. Niektóre ko¬ 
losy spały od lat* inne dymiły 
lekko. Zbadali z góry wyspę Pa¬ 
ram uszir. zajrzeli w czeluść wul¬ 
kanu Ebeko. Cisza... 


— Chyba go mamy — powie¬ 
dział nagle Czirk&w* szef ekspe¬ 
dycji. 


Chwilę trwa spór: czy wulkan 
Alaid otaczają zwykle obłoki* czy 
też są to tumany gazów 'wulka¬ 
nicznych. W sekundę później, gdy 
są już blisko ciemnej chmury* 
ostry zygzak błyskawicy rozdzie¬ 
ra ją wzdłuż i w poprzek, a sa¬ 
molot, rzucony jakąś potężną si¬ 
łą. wali się na prawe skrzydło. 
Pilot natychmiast wyrównuje 
lot, a oni już wiedzą: ożył wul- 
Jkąn Alaćd. 


W ciasnych kręgach schodzą 
coraz niżej, badając niecodzien¬ 
ne zjawisko. Chmury gazów zmu¬ 
szają wreszcie samolot do lotu 
tuż nad zielonymi falami Morza 
Ochockiego. Widzą na brzegu 
wylegujące się leniwie stada 
lwów morskich, a przecież nieda¬ 
leko nich podnosi się ku niebu 
gigantyczny warkocz prawie 
czarnej chmury popiołu wulka¬ 
nicznego. 



NA WULK/ 
PRZYCZÓL 


P rzez trzy 

z po wlot 
odległość 
s kiego brze 
stożek ze si 
chołka co d 
wybucha p< 
gazy, a od 
rzeka lawy 
Ściana pary 
dzy wodą a 
kawały wps 
tym samym 
roznosi je r, 
znów spływ* 
znów wybiu 
woda. 


Ekspedycja 
ją z morza 
w odległości 
lornet rów od 
— dymiącegi 
i lewo skał; 
skrawku alei 
do drugiego 
Wszystko: p 
,,plaża”* rzat 
pakunki i £ 
wają się cor 
wulkaniczne* 
czynią próbę 
że} krateru, 
wstępie tej 
muszą wycoi 


I lK 

mrfr. 


wyjdzie nam żadne z naszych 
ambitnych zamierzeń. Więc wio¬ 
sna będzie musiała należeć do 
dróg: czyny społeczne, środki 
państwowe, maszyny drogowe j 
tak dalej — wszystko trzeba na 
czas załatwić* dostarczyć, zestro¬ 
ić ze sobą. Ale już nowe sprawy 
wołają o załatwienie: np. co z 
magazynami? Obecnie nie po¬ 
mieszczą tak znacznego skupu 
płodów rolnych. Co z PGM-em, 
który musi lepiej pracować? A 
jeszcze ziemia często wymaga 
nowego wymierzenia I klasyfi¬ 
kacji- to bywały niesprawiedli¬ 
wości, tam znowu sasiedzi kłócą 
się przez miedzę: starą gruszę 
oddać im żal, a zagon zboża w 
tym czsste biorą diabli, co im 
tam, oni „milionerzy'', stać ich 
na kłótnie... 

* m w 

Jan Żaczyk urodził się w tych 
właśnie stronach, skończył w od¬ 
powiednim czasie szkolę, poszedł 
na lubelską uczelnię rolniczą, za¬ 
stał zootechnikiem — wykształ¬ 
conym, dyplomowanym stopniem 
inżyniera. I wrócił z powrotem. 
Żonę wzdął sobie też stąd* a 
dwuletnia córka Iza. która teraz 
bardzo rzadko widuje tatę, bo 
ten wraca, gdy ona już smacznie 
śpi — też jest w każdym calu 
tutejsza. 

Mówią o nim ludzie: „Ubiera 
(Się po miejsku, ale myśli po 
wiejsku”. I to jest najprawdziw¬ 
sza prawda. 

R. GAŁUSZKA 
Foto; K* Adamowski 
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dni badają wulkan 
rza. Na Alaidzie, w 
i kilometra od mor¬ 
gu zaczyna rosnąć 
:laki. Z jego wierz- 
wie —■ trzy minuty 
splot wulkaniczny i 
podnóża — ognista 
pełznie ku morzu. 
— to granica mię- 
Jawą. Ogromne jej 
idają do morza, w 
momencie wybuch 
a mniejsze części i 
l nowy ognisty jęzor. 
:ha w zetknięciu z 


i decyduje się: ląd su¬ 
ną wyspie Atlasowa 
zaledwie trzech ki- 
. „piekielnych wrót" 
3 krateru. Na prawo 
y. A na niewielkim 
ni, przytulone jeden 
— pięć namiotów, 
rzy brzeżna żwirowa 
ika zieleń, namioty, 
rrzy rządy — pokry- 
az grubszą warstwą 
*o popiołu. Nazajutrz 
dotarcia jak najbłi- 
Opisaliśmy ją na 
opowieść u Niestety, 
r ać się do bazy* 



CO KfPI W TYGLU 
PRZYRODY 

A le uczeni ani myślą ustąpić, 
codziennie ponawiają swe a- 
taki. Alald rozszalał się na 
dobre* Od wybuchów robi się w 
nocy tak jasno, że można czytać 
gazetę. Lawa utworzyła już w 
morzu przylądek ponad kilome¬ 
trowej długości* Nową zatokę na¬ 
zwana zatoką Zeusa od nazwy 
statku, który pierwszy przysłał 
wieść o wybuchu. 

Ekspedycja nie mus: się tro¬ 
szczyć o opal czy paliwo, nie 
trzeba nawet rozpalać ogniska. 
Wystarczy postawić czajnik na 
najbliższy kawałek gorącej lawy 
j w ciągu trzech minut herbata 
gotowa. To prawda, że i do ta¬ 
lerza ięż czasem wpadają naj¬ 
mniej spodziewane kawałeczki 
lawy. Jeśli ktoś przemoczy u- 
brar.ie, a deszcz pada tu często, 
wystarczy rozpostrzeć je na nie¬ 
ci styg c ym jeszcze języku lawy — 
wyschnie w mig. 

Każdy wybuch wulkanu — to 
ogromne laboratorium, stworzone 
przez samą przyrodę. Toteż 
wkrótce do obozu na „plaży’ 1 u 
stóp wulkanu przybyli dalsi li¬ 
czeń i - wu 1 k a n olod zy : spec ja 1I ś c i 
od wybuchów nadziemnych i 


podwodnych, chemicy i geofizy¬ 
cy. se stoicy i hydrologowie. Po¬ 
bierano próbki lawy i tworzą¬ 
cych się form m r ner sinych, prób¬ 
ki gezów i wody. mierzono tem¬ 
peraturę wody. skał. powietrza, 
dokonywano zdjęć i kręcono fil¬ 
my. 

POLOWANIE NA ODGŁOSY 

J eden z członków' ekspedycji 

postanowił zapisać na taśm:e 
magnetofonowej odgłosy wul¬ 
kanu. Bo dźwięki wydawana 
przez A .łaid były przeróżne. Głó¬ 


wny kiatear ouć.n.l hasam, jego 
glcs zag!u.'.ai wszelkie pozes ale 
szu myt Krater boczny, który wy¬ 
rzuca! fontanny rozpalonych 
Jbomb" — kamieni i lawy — co 
dziesięć — piętnaście sekund, wy¬ 
dawał cc glos wysoki, św. czczący, 
aż uszy bo loty. Łowca odgłosów 
skierował mikrofon ku strumie¬ 
niowi lawy. Ale odgłos, jaki wy¬ 
daje ona płynąc, wcale n : e przy- 
pcm 'r.a szemrarra rzeczki, prze¬ 
ciwnie — słychać wyraźny zgrzyt 
noża o talerz. 

Jeszcze tylko jeden ciekawy 
odgłos chciał nagrać naukowiec: 


,,plusk" spadającej „bomby” wał¬ 
ka nć czatę j. Ale w tym celu mu¬ 
siałby pokonać dalszych trzysta 
metrów po stygnącej wprawdzie, 
ale jeszcze bardzo gorącej lawie. 
A kryjówki przed lecącymi z gó¬ 
ry „bemfcami” nie było tam już 
żadnej. Miał już się wycofać, gdy 
wtem... 

PGD GRADEM „BOMB 11 

Oddajmy mu głos: 

„„Odgłos icybuchii Eargnn? po- 
Po Eu dni o u-y skłon krci- 
teru poderwało u? po ic tetrze na 
pięćdziesiąt metrów . Czerwona 
lawa chlusnęła, przez brzegi. Go¬ 
rączkowo naciskam na spust a- 
patatu. W celowniku ■— ściana 
gazu. popiołu rozpalonych ^borrab’ 7 * 
Lecą na Mnie! Co robić ? Z pra¬ 
wej strony świeży lej głębokości 
słti dwudziestu friefróto, z lewej, 
z przodu i z tylu — pola gorącej 
szlaki. Nie ruszam się, tak Uczył 
mnie Czirkow. To prawda, głowę 
chroni mi kask, ale ręce, nogi ,.* 
Siedzę tory nadlatujących z gwiz¬ 
dem ,.bomh' r . Przeczekać! Jedna 
spada w odległości kilku metrów 
i obsypuje mnie bryzgami popio¬ 
łu wulkanicznego. Miała ze sto 
ktlogra.móto, Inne mają pa kit- 
kasek Na szczęście padają dalej. 
Znam ludzi, którzy osiwieli to ta¬ 
kich momeniftch. Ja tylko wyda¬ 
wałem dziwne okrzyki , jakbym 
srię jąkał. Tak w każdym retie 
zarejestrował to mój magtieto- 
/on.” 

Po dwóch tygodniach zmieniła 
się ekipa naukowców, Ludzie 
muszą odetchnąć świeżym powie¬ 
trzem, odpocząć. A badania na 
A la idzie wciąż trwają, przecież 
Spotkano tu próbki z najwięk* 
szych głębin wnętrza naszej pla¬ 
nety. 

Oprać. JAN STYKOWSKI 
Ilustr, Jan Rocki 
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T oruń jest piękny, o niepowta¬ 
rzalnym uroku średniowie¬ 
cznych uliczek starego mia¬ 
sta, wspaniałych zabytków ar¬ 
chitektury, Zawsze przyjeżdża¬ 
łem do tego miasta z największą 
ochotą. Tym razem mój przyjazd 
był tym ciekawszy, że łączył się 
z obchodami SOO-lecia urodzin 
najsławniejszego toruńczyka — 
Mikołaja Kopernika* 
Przyjechałem akurat w dniu 
ID lutego, a więc w dniu, w któ¬ 
rym urodził się nasz wielki a- 
stronom. Miasto nie to samo, ja¬ 
kie znałem sprzed lat. Rynek, u- 
lice — Szeroka, Żeglarską, Ko- 


W takim to odświętnym To¬ 
runiu w dniu 19 lutego odbyło 
się wielkie święto harcerzy Cho¬ 
rągwi Bydgoskiej noszącej imię 
Mikołaja Kopernika. Do tych 
500-nych urodzin Bohatera Cho¬ 
rągwi harcerze przygotowywali 
$;ę 7 lat* Najważniejszym kie¬ 
runkiem pracy wszystkich dru¬ 
żyn była akcją „KOPERNIKA- 
NIE” a jej hasłem: „Hołd nauce, 
czyn Ojczyźnie — Polsce Ludo- 
węj", W akcji lej przewidziano 
zadanćą dla wszystkich, od zu¬ 
chów począwszy a na Młodzieżo¬ 
wych Kręgach Instruktorskich 
kończąc* Dziewczęta i chłopcy nie 


aż 2558 drużyn Chorągwi Byd¬ 
goskiej może dziś tytułować się 
„Kopem ika nami”. 

O tych wszystkich osiągnię¬ 
ciach mówiono na uroczystej a- 
kademii odbywającej się na Ra¬ 
tuszu Staromiejskim w obecności 
władz wojewódzkich i miejskich, 
zastępcy Naczelnika ZHP, dba 
Adama Izydorczyka oraz delega¬ 
cji wszystkich chorągwi naszego 
Związku, Najlepsze drużyny oraz 
indywidualni instruktorzy, a 
także osoby „cywilne" otrzyma¬ 
ły z rąk komendantki Chorągwi, 
dh Doroty Kempki pamiątkowe 



pernika, Mostowa I wiele innych 
na Starym Mieście odnowione, 
wspaniałe chodniki, chyba naj¬ 
ładniejsze w Polsce* Wielu ka¬ 
mieniczkom przywrócono dawny 
piętnasto- i szesnasto wieczny wy¬ 
gląd. 

Domy, ulice i wszystkie wysta¬ 
wy sklepowe udekorowane por¬ 
tretami Kopernika, flagami pań- 
$ two w ym i, b str o nemie zn ymi sym - 
bolami, wśród których często po¬ 
jawia się średniowieczny symbol 
Słońca — złote koło z promieniś¬ 
cie rozchodzącymi się wstęgami- 
prom leniami. 


tylko poznawali życie i dzieło 
swego Bohatera, ale również in¬ 
nych wielkich Polaków Ziemi 
Bydgoskiej,, którzy swoją pracą 
przyczynili się do rozsławienia 
Polski, W ramach akc ł i „Koper¬ 
nika nie'" drużyny harcerskie po^ 
dej mowa [y również prace społe¬ 
czne na rzecz swego najbliższe¬ 
go środowiska, np. przy budowle 
boisk sportowych, placów gier, 
upiększaniu miast ś wsi. Każda 
drużyna mogła ubiegać się o przy¬ 
znanie jej miana Drużyny Ko¬ 
pem‘kańskiej. Mimo Iż zdoby¬ 
cie tego tytułu nie było łatwe^ 


medale „Za zasługi w harcerskiej 
akcji Ko p er nd kanie". „Świat 
Młodych" również został wyróż¬ 
niony tym medalem, co jeszcze 
bardziej zobowiązuje nas na przy¬ 
szłość. Uroczystość uświetniły 
występy zespołów artystycznych 
ze szkół toruńskich. 

Wieczorem na Rynku przy 
światłach pochodni odbyt się 
przed pomnikiem Kopernika 
wielki zlot harcerzy toruńskich. 

{bor.) 

Foto: Adam Mottl 

























































P ODWIECZOREK DOBIEGŁ 
KOŃCA. Wiera Fiodorowna 
poprosiła znowu o przeniesie¬ 
nie krzeseł do pierwszego po¬ 
koju. Potem wyszła na kory¬ 
tarz i zawołała: 

«= Dorośli proszeni są na kon¬ 
cert! 

Dorośli przyszli i usiedli na ka¬ 
napie oraz na trzech krzesłach, us¬ 
tawionych rzędem przed nią. My 
rozwiedliśmy się wzdłuż ściany. 

— A więc — zwróciła się do nns 
Wiera Fiodorowna — kto jest naj¬ 
odważniejszy? Kto zacznie? 

Wyszedł okularnik, rozstawił sze¬ 
roko nogi. założył ręce za siebie i 
oznajmił: 

— Majakowski, Fr-ragment — po 
czym, ze złością wpatrzywszy się 
w dorosłych, zaczął: 

Jam 

Ziemi obręb 

Zszedł 

Wzdłuż i w poprzek 
I życie iest dobre 
I. żyt iest dobrze, 

Dorośli siedzieli bokiem do mnie. 
Widziałem, że z trudem powstrzy¬ 
mują śmiech, ale kiedy okularnik 
skończył, zaczęli bić brawo. 

Następny zdecydował się Walka. 
P^edtem jeszę-zę Zinaida ogłosiła, 
że będzie on deklamować własny 
wiersz. Walka wyszedł. zaczerwienił 
się jak rak i wypalił: 

Bardzo serdecznie was witamy, 
teraz będziemy sąsiadami. 

Oklaskiwano go nie mniej niż 
okularnika. 

Wiera Fiodorowna zapytała: 

— Kto następny? Antosza może 
ty? 

Anton tym razem także nie od¬ 
powiedział, tylko wyruszył ramio¬ 
nami. Agłaja zachichota ki, zerknęła 
na wazon i zatarła ręce. 

Wiera Fiodorowna nie namawiała 
Antona, Pod i ej akompaniament i 
Ag la ja i Z:na szczęśliwie odtańczy¬ 
ły swoją „letkajenkę”, Nadeszła 
moja kolej. Kiedy deklamowałem 
„Loszerika. Loszeńką’, Lala wsiała 
i dokądś poszła. Kiedy skończyłem. 
Wiera Fio-^-owna znów usiadła zu 
pianinem. 

— A teraz, kabardyjska Lezginka. 

Z pierwszymi dźwiękami lezginki 
do pokoju wbiegła przebrana Lala. 
Miała na sobie czerwony beszmel, 
czerwone wysokie buty i coś w ro¬ 
dzaju papachy. U pasa wisiał jej 
melv kindżai, 

hv| nąpręwde dobry numer. 
Lala tańczyła tak, jak mało który 
eh ton ak. To krążyła wyprostowana, 
na Dolcach, to nagle .sunęła szero¬ 
kim krokiem, błyskając czarnymi 
oczyskam! E szczerząc białe zeby. 
Więrze Fiodorownie Len taniec bar- 


. 1.3 sto -podobał. Grala, spoglądając 
na Ezalę przez rrmię i nie pnsestą- 
'.yała się uśmiechać. Dorośli klaskali 
do l^ktu i krzyczeli „Assa!" 

Nagle zdarzyło się coś nieprze¬ 
widzianemu: Lala tańcząc zbliżyła 
się do okna. na którym siat wazon 
An loszki. rozłożyła ręce, krzyknęła 
„assal". pośliznęła się i zrzuciła wa¬ 
zon z parapetu. Wazon się rozbił, 
a Lala upadla plecami na podłogo. 

Dorośli zerwali się, zaczęli wypy¬ 
tywać, czy nic się jej nie stało, a tę 
tancerka oświadczyła, że czuje się 
doskonale, ponieważ jej głowę chro¬ 
niła papacha. 

Wiera Fiodorowna przyniosła 
szczotkę i zaczęła zmiatać skorupy. 

■— Masz szczęście. Olga.., Stłuczo¬ 
ne naczynie to szczęśliwa wróżba. 

Agłaja, Brykinowie i ja siedzie¬ 
liśmy w jednym końcu pokoju, a 
Dud kin — w przeciwnym. Nie mo¬ 
gliśmy wydobyę głosu, Spojrzeliśmy 
tv]ko po sobie, a potem na Dud- 
kina. 

Dudki n bvt zupełnie szary na 
twarzy. Siedział pochylony do przo- 


■ — Loszka! Spójrz! — szepnęła i 
skinęła na Dud klną. 

Spojrzałem? Niedaleko krzeala, na 
którym siedżict Anton, stał stoli k- 
Jego jedvna nóżka wyrzeźbiona by¬ 
ła w kształcie trzech wężów, sple¬ 
cionych ze sobą, Tnzv wężowe ogo¬ 
ny służyły stolikowi za oparcie, o 
na trzech łebkach z wysuniętymi 
rozdwojonymi językami spoczywał 
okrągłe blat. Leżała na nim jed¬ 
wabna żółta serwetka, na serwetce 
stała ciężka szklana taca, a na niej 
— karafka ? r ciętego kryształu i 
trzy takie sarnę szklanki. 

Podczas gdy Ola śpiewała pierw¬ 
sze słowa pieśni. Anton zdążył się 
podnieść i teraz stał obok stolika, 
przyglądając się Lcarjfce, tacy i 
szczególnie uważnie serwetce. 

Waśka i Z i na za u waży 1 i to tak¬ 
że i poruszyli się niespokojnie. 

— „Ileż serca w tęj prostej pio¬ 
sence, ile smutku, co jak mi iest 
bliski..." — śpiewała Ob. a w na¬ 
szym, kącie rozlegały się trwóżne 
szepty. 

— W i d ■■ e ? Przygląda się! Przy¬ 
gląda się! — szepnęła Zjna. 



rys. B. Rutkowska 


Szarpnie! Niech 
Skonam, szarpnie! — de¬ 
nerwował się Walką. — 
Jak tylko ona skończy 
śpiewać. Lo on... tego... 

— „Przypomniałem 
swą dolę tułacza, kraj 
mój miły, daleki, ojczy¬ 
sty...’’ 

Dud kin cicho podszedł 
do stolika z drugiej stro¬ 
ny i dotknął rąbka ser¬ 
wet ki, 

-J z mych oczu. co 
dawno nie płaczą, nagle 
Izy się polały rzęsiste..,'" 

— Dudkin! — głośno 
szepnęła Zina. — Dud¬ 
kin. Słyszysz? Ani sto 
waż! 

Ale Anton był daleka 
i nie słyszał. Wrócił na 
swoje krzesło i siedział 
teraz sztywny jak kij od 
szczotki, z rękami skrzy¬ 
żowanymi na piersi. Na 
jego twarzy malowała 
się stanowczość, a na¬ 
wet, rzekłbym, natchnie¬ 
nie, 

Agłaja podniosła się i 
zamruczała półgłosem: 

— .Anton! Dudkin i Nie 
wygłupiaj się! Anton, 
słyszysz ? 


clu. nacisnąwszy palce na kolanach, 
z wzrokiem utkwionym w podłodze. 

— DomilCżał się! — Szepnęła 
wreszcie Zanaida i wszyscy zrozu¬ 
mieli, co przez to chciała powie¬ 
dzieć. Przecież Anłaszka umyślnie 
im leżał przez calv czas jak ostatni 
głupiec, żeby potem olśnić wszyst¬ 
kich tą sztuczką z wązonem. 

— Na zakończenie mały num$r 
wokalny — oznajmiła Wiera Fiodo¬ 
rowna siadając do pianina, — Gu- 
silow\ „Dzwoneczki" — Olu, prosi¬ 
my! 

Ola stanęła przy pianinie, Oka¬ 
zało się nagie, że dobrze śpiewa, że 
ma bardzo ładny glos. Przy pierw¬ 
szych słowach pieśni dorośli za¬ 
milkli. Nawet ja zasłuchałem się, 
na chwilę zapominając o Anloszce. 

— .Jednostajnie dzwoneczek za¬ 
dzwonił. szara droga przed nami 
ucieka, tylko w ciszy tych pól nie¬ 
zmierzonych głos woźnicy się niesie 
daleko." 

W tym momencie Aglaja dała mi 
kuksańca w bok. 


Dudkin spojrzą? na nią i nic nie 
odpowiedział. Wiera Fiodorowna 
obejrzała się przez ramię. 

— Moja droga! Trzeba szanować 
artystę! 

Po tych słowach przestaliśmy 
szeptać. Siedzieliśmy skuleni i cze¬ 
kaliśmy na to. CO Sie stanie, 

— „I zamilknął woźnica, a droga 
w'ciąż tak samo przed nami się 
ściele." 

Zamilkł woźnica, zamilkła także 
Ola. Otrzymała duże brawu, potem 
Wiera Fiodorowna ogłosiła, że do¬ 
rośli mogą znów wyjść do kuchni, 
bo za chwilę zacz na sie tańce. Wte¬ 
dy Dudkin zerwał się z miejsca: 

— Jedną chwileczkę! — zawołał 
jakimi dziwnie skrzypiącym głosem 
i podszedł do stolika, — Jaka ślicz¬ 
na serwetka! 

—- Antoszka! Nie wąż się! *— 
wrzasnęła A gła ja, 

Alę było za późno — Anton szarp¬ 
nął serwetkę. Może by ją i wyciąg¬ 
nął, ale stolik okazał się zbyt 


chwiejny unąl na podłogę. Roz¬ 
biła się 1 ql l. karafka i dwie szklan¬ 
ki. Trzecia, z niewiadomych powo¬ 
dów. nawet nie pękła. 

Przez chwilę w poko.iu panowała 
martwa cisza. Blada ..Katarzyna 
Druga" wpatrywała się w znieru¬ 
chomiałego Antoszkę, 

— Wiesz, L'skawco — wykrztu¬ 
siła wreszcie drżącymi ustami, — 
Po czymś takim,,, po takich eksce¬ 
sach... Mam nadzieję, że sum się 
domyślasz, jak powinieneś postąpić, 

I wyciągniętym palcem wskazała 
na drzwi. 

Z głową wciśniętą w ramiona i 
rękami na baczność. Anion w mil¬ 
czeniu wyszedł na korytarz. Usły¬ 
szeliśmy, i a k zatrzasnęły się za nim 
drzwi wejściowe. 

Wiera Fiodorowna znów poszła 
po szczotkę i znów zaczęła zamia¬ 
tać. Dorośli mówili o czvmś cicho, 
ą3e nie słuchałem ich. Myślałem o 
tym. ile rodzice Antona będą mu¬ 
sieli zapłacić z.a karafkę i jak An¬ 
to szka dostanie w domu. 

— On zawsze iest taki? — spy¬ 
tała Wiera Fiodorowna Aglaję roz¬ 
drażnionym głosem, 

— On nie chciał tego stłuc. Cha J.1 

tylko pokazać sztukę... 

■*> 

Wiera Fiodorowna przerwała za¬ 
miatanie. 

— Sztukę? Dobra, sobie sztuka! 

— On chciał wyciągnąć tę ser¬ 
wetkę spód naszego wazonu — wy¬ 
tłumaczyła Zinaida. — Ale Lala go 
stłukła. No więc on wtedy,-, pani 
karafkę,.. 

Słowo po słowne opowiedzieliśmy 
chórem, jak Anton przygotowywał 
się do swego występu, jrk kupiliś¬ 
my wazon... A Waśka zakończył na¬ 
sze opotYŚadnnie: 

— Gn eh ciął. żeby to była nie¬ 
spodzianka. Żeby bylę dowcipnie. 

Wiera Fiodorowna spojrzała na 
dorosłych. 

— Słyszeliście? 

Dorośli roześmieli się cicho, Wie¬ 
ra Fiodorowna zwróciła się do 
Ag tą i; 

— Dokąd on uciekł? Pewnie sie¬ 
dzi gdzieś i plącze? 

Agłaja wzruszyła ramionami na 
znali, że jak mogłoby być inaczej. 

— Idźcie i przyprowadźcie go z 
powrotem, 

Nie ruszyliśmy się ?. miejsca. spo¬ 
glądaliśmy tylko po sobie. 

— idźcie, idźcie! Powiedzcie mu* 
że się nie gniewam. Nigdy mi się 
nie podobała ta karafka, była taka 
pretensjonalna. 

Pobiegliśmy na poszukiwanie An¬ 
tona. ale nigdzie go nie znaleźliś¬ 
my. Potem się okazało, że do póź¬ 
nego wieczoru wałęsał się po uli¬ 
cach, bojąc się wrócić do domu. Ale 
jego rodzice nigdy nie dowiedzieli 
się o stłuczonej karafce. 

Przez kilka dni v. rzędu Anlosz¬ 
ka unikat Dwińskich jak ognia, a 
Wiera Fiodorowna zawsze woła i a 
na jego widok: 

— Ej. ty sztukmistrzu 1 Chodźże 
tutaj! Pogódźmy się! 

Wreszcie Anton podszedł do niej 
i od tej pory zostali przyjaciółmi. 
Dudkin wkrótce zapomniał o tym, 
że jest. dowcipny i jego okresowe 
,jsaciemnienie umysłu" minęło. 


KONIEC 























































































KRONI KA ZAMKOWA 1) 

30 stycznia br, w 9 numerze M 5wiata Młodych" 
zamieściliśmy artykuł „Rosną zamkowe mury" r mó¬ 
wiący o tym, co osiągnęliśmy w ciągu dwu iat od¬ 
budowy. Do zakończenia budowli w stanie surowym 
pozostało jeszcze 17 miesięcy. Ze zrozumiałym za¬ 
interesowaniem będziemy śledzili prace przy odbu¬ 
dowie i będziemy brali w nich udział. Zgodnie 
z obietnicą zamieszczamy dziś pierwszy odcinek kro¬ 
niki zamkowej. 




W Letką satysfakcję 

miała 16 lutego, w 
piątek, brygada cie¬ 
sielska misli L £a Konrada 
Beki er* u. kiedy to przypa¬ 
dło jej w udziale zwień¬ 
czenie gotowych już mu¬ 
rów najstarszej części 
Zamku — skrzydła gotyc¬ 
kiego. Ułożono właśnie o- 
statui odcinek stropu, nad 
którym pojawił się wysoki 
maszt, a na nim tradycyj¬ 
na wiecha budowlana 
przy s t ro jon a biało- c że rwo - 
nymi wstęgami. Święto za¬ 
łogi jak Się patrzy, a zało¬ 
ga to doborowa 1 jak mało 
która za toga budowlana, 
przejdzie do historii. Toteż 
i prastary obyczaj to wa¬ 
rzy szyi tej pierwszej budo¬ 
wlanej uroczystości. Dy- 


rek to c Przedsiębiorsl wa 

Odbudowy ..Zamek”, łnż. 
Zdzisław Drankowski, w 
msg przywiązany został do 
masztu przez nie znających 
fuch i pobłażania, a u- 
zbrojonych w hełmy robot¬ 
ników i ..cierpiał za milio¬ 
ny”, dopóki nie wyzwolił 
się przyobiecaniem solen¬ 
nym, że wykupi się beczką 
piwa. 

Weselszym leż okiem 
spojrzał na Plac Zamkowy, 
gdzie zwieziono ciężkie 
gzymsy kamienne obrobio¬ 
ne w Zakładach Kamienia 
Budo włam ego w Kielcach. 
Kronikarz zaś przeniósł się 
myślą do... Zabrza, bo 
właśnie stamtąd pochodzą¬ 
ca specjalna brygada 

l 

* 


„Mostostalu” po ułożeniu 
gzymsów rozpocznie na 
skrzydle gotyckim mon 1 aż 
stalowej konstrukcji da¬ 
chu, Niezwyczajny to bę¬ 
dzie dach: stalowe wiązary 
wypełni się prefabrykata¬ 
mi wykonanymi przez war¬ 
szawski ..Beton stal", na 
nich ułoży się izolację ze 
szkła piankowego, a izola¬ 
cję przykryje warstwą pa¬ 
py. Na koniec wreszcie u- 
toży się na drewnianych 
łatach czerwoną dachówkę 
wielkiego formatu, wypro- 
d u ltowa ną p rzez cegielnię 
w Woli pod Pelplinem, 
placówkę Gdańskich Za¬ 
kładów Ceramicznych. Tak 
więc tylko sam dach bu¬ 
dują specjaliści od Śląska 
po Bałtyk. 


Tymczasem na skrzydle 
południowym (od strony 
Trasy W-2) i zachodnim 
(od strony Placu Zamko¬ 
wego! rozpoczęto wznosze¬ 
nie murów I piętra. Z tej 
strony nie będzie już wi¬ 
doku na Wisłę, chyba że 
z najwyższych pięter do¬ 
mów Starówki. 

W dalszej wędrówce wy¬ 
pada nam przejść kolo 
obrysu starej piwnicy go¬ 
tyckiej znajdującej się na 
zewnątrz Zamku pod Pla¬ 
cem Zamkowym. Ongiś 
mieściła się tu ponoć sie¬ 
dziba sądów grodzkich. 
Będziemy ją zwiedzali 
wchodząc specjalnym wej¬ 
ściem z Zamku, Zanim to 
nastąpi, odbędzie się próba 
nacisku na sklepienie, 


sprawdzająca solidność 
wykonawstwa. Użyje . się 
do tego celu... ciężkiego sa¬ 
mochodu strażackiego. 

Zniknęła z placu sąsia¬ 
dująca niemal z piwnicą 
wielka skarbonka zawiera¬ 
jąca 1 metr .sześcienny pie¬ 
niędzy na odbudowę Zam¬ 
ku, Nikt jej nie ukradł — 
rzecz jasna — ale nadszedł 
po g miesiącach czas obli¬ 
czenia jej zawartości. Skar¬ 
bonka zawierała 700 tysię¬ 
cy złotych w walucie kra¬ 
jowej i obcej, 

A i konto odbudowy 
Zamku rośnie. Dotychczas 
wpłacono Ż1L milionów 
złotych oraz 190 tysięcy 
dolarów w walutach ob¬ 
cych z 33 krajów całego 
świata. Ponad 100 instytu¬ 
cji zadeklarowało wykona¬ 
nie prac specjalistycznych 
w czynie społecznym. Wy 
też możecie i powinniście 
przyłączyć się do wspólne¬ 
go dzieła. Przypominamy 
numer konta: 

Obywatelski Komitet 
Odbudowy Zamku Kró¬ 
le wsk lego w W a rśżftwi Ł 
Konto PKO I Oddział 
Miejski Warszawa — 
1-9-122122. 

WACŁAW EISKG 



Schemat budowli zamkowej. Pole zaczernione oznacza roboty wykończone pod dach. Kreski ukośne wskazują vt inz>- 


bliżeniu obecny stan robót murarskich. 
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„Cygańskim wozem" do szkoły 


\ f LADZE SZKOLNE 
V . j powiatu Opoczno 
* '' złożyły zamówienie 
u jednego 2 producentów 
na Pomorzu na wykonanie 
dwu krytych platform 
konnych, tzw, cygańskich 
wozów. Eędą one używa¬ 


ne do przewozu dzieci £ 
miejscowości, w których 
szkoły zostały zlikwidowa¬ 
ne, do szkół gminnych. Je¬ 
den z wozów 1 ma być prze¬ 
znaczony dla gminy Para¬ 
dyż, a drugi dla gminy 
Poświętne, 


Nie widzieli krowy... 


G rupa paryskich ma¬ 
larzy doszła do wnios¬ 
ku. że wiele dzieci z 
biednych rodzin nie mia¬ 
ło okazji wyjazdu za mia¬ 
sto, w zw iązku z czym nie 
widziało nigdy Żywej kro¬ 
wy’. Artyści postanowili ra¬ 
tować najmłodsze ofiary 
cywilizacji i na ogromnym 


płótnie namalowali stado 
ml ekoda jny eh p rzy jaciół ek 
człowieka. Oglądający to 
dzieło nie mieli wątpliwo¬ 
ści, że miłosierni plastycy 
również nic widzieli na li¬ 
czy żywej krowy. Zacina 
Plama kolorystyczna na 
obrazie nie przypominała 
jej swoim wyglądem, (jk). 
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Dyrekcja Zasadnicze! Szkoły Górniczej Kopalni Węgla Kamiennego 
„ Kii manta w 1 ' / „ Kaii m ierz-J uli u si 1 ' i PGR w Sosnowcu 
42-550 w Klimontowie Sosnowieckim, uL 1 Maja 131, te!. 66-63-91 
OGŁASZA WPISY no rok szkolny 1973-1974 


do kłus pierwszyClł ną wydalały: 

I. "ćmtk technicznej eksploatacji Iduż, 

1. mechanik maszyn i urządteń górnictwa 
podziemnego ^ 

3. clckl rumom eir górnictwa podziemnego. 
WARUNKI PRZYJĘCIA; 

S. nknliczone 15 tai 

2. ukończone s klas Mkoty podstawowej, 

3. dobry słnn zdrowi ą. 

PKZY WPISIE NALKŻY: 

ł. złożyć podanie podpinano przCZ kandydata 
oraK jtr£0 rodrlców lub opiekuna, 

i. załączyć: a) życiorys, b) dokument uro¬ 
dzenia* c) świadectwo ukończenia $ hJąs 
szkoły podstawowej lub zaświadczenie, że 
Ukończy S klas w br. szkolnym, tl> karlę 
zdrowia s. wynikami! prze św id lenia Itteika 
piersiowej, badanie krwi <?e 5 morfologia, 
badanie moczu, 

3, za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zitkladem pracy. 

KOPALNIE PROWADZĄCE SZKOŁY Z APLW- 
NIVJA: 

i. jKutioc materialną w gotówce wynoszącą 
miesietZitift 

mu zl w klasie pierwszej 
■Sufi z! w kluslę drugiej 


mato¬ 
le* n ich 


mic- 


7tHł zl w klasie trzeciej 
Z. umundurowanie w klasie I, II i III 
j. ja proc, sławki miesięcznej pomocy 
rialnej w gotówce w okresie fe 
w Lipcu 1 sierpniu 

4. p-remiij w wysokości 25 proc. statek i 

siecznej pomocy materialnej w £010 w co 
dlą wyróżnia jacy cli dobrymi postępami 

w nauce i nienagannym sprawowaniem 
uczniów klasy II i III w Wicku ponad lś 
lal 

5-. ekwiwalent pi.CIIie£jiy za 3 tony wqgia 
rOtsri te ilflCO sl 3 
■fi, szkoła prowadzi internat, 

NAUKA TRWA 3 LATA 
Ukończenie szkole uprawnia absolwentów' do 
wstępu do 3-lcmićffO Technikum Górniczego 
znajdującego Sie przy tut, szkole. 

Czas nauk] w Szkole zalicza się w wy£nparze 
jednego roku dn okresu E>racy wy (nagą nu go dla 
uzyskania specjalnego wynagrodzeń la z karły 

E ó r u i k a. , „ . , 

Ogłoszenia przyjmuje ScliftUrial SzKOly w 

godz. od S—L5. 

Dojazd do szkoły tramwajem nr 2T lub au¬ 
tobusem nr 5-i s. Sosnowca, 

VTEE£C,TA SZKOŁY K-W 


„ŚWIAT MtOUyCU" “ GAZETA HARCERSKA — ułutuji; się wu wtorki i ptątki- 
dakćji - 2H-25-1S. Sekretariat admiiUH,irucjt — U-lS-61. W yćtiwmctwo „PfełiA 

nagaiela li. Dyrektor Wydawnictwa. icL tg-09-TO. Di?tal Wydawniczy, Łoi. — 29-^' 
Zakłady GratiCZOt IłSW „PrAsa. Książka. Ruch". W-wą, ul. Marszałkowska i,_3. 
Pocztowe listonosze wiejscy ilo dnia 15 nażdeso miesiąca. Wpłat oo-uonywai; 
da walet w .Prusa, Ksiazka RtICtl" W-wa, ul. Co w arOWa 35 do dntj |Q ińic siaca 
nice, która icsl o 10 ptOC, drożSSŁa Od prenumeraty krajowej przyjmuje Sitt’o 
Wronia, konto PKO 1-6’ J0P02J, Sprzedaż cczemplarzy numerów zdc/akmaitzOWO 
i Wydawnictw „Pros:*. Książka. Ruch 1 *. Warszawa. ul Towarowa £ft. Adres reflak 
zwraca. Numer indeksu — 33033. __ 


llliUAG LiJ (i ZESPÓŁ- RED, Na«. JERZ ST &l ijtiA, tel- 31-15-EL Kretarz ru- 

Mi ODZIEŻOWA [ SPOliTOWA 1 " RSW „Prasa. Książka, Ruch", Warszaw*. Ul. 
5'ż, Biuro O^Cosztu “ Warszawa, ul. Bagatela t i. tel, bruk; Prasowe 

Prenumerato miesi cez Ul zl 1.3(1, Rwana Lń? zl 13.00, Wpłaty przyjmują ur^dy 
JlOiB? tSSiltz na konto PKO Nr I-L-LOMM - Centrala KoJponazn Prusy i l ; y- 
POurieOrajiłceco Okrc:: prenumeraty Prenumeratę ze zleceniem w V^tki za gra 
Kolportażu Wydawnictw ZńgrO możnych „Prasa, KilaŻUa. p r usy 

O vęh. nu LjprTLtlOle pisemne iamćwicnla. prowadzi Centrala Kolportażu 
cj f i: Mokotowską UÓ-3fil Warszawa, NiczamńwlOLiyęh materiałów redakcja PLe 
































































































































































































































































ZADANIE MATEMATYCZNE 

Wiedząc. że jednakowym 
literom odpowiadają jed¬ 
na kowc cyfry, podstawcie 
na miejsce Liter w diagra¬ 
mie takie cyfry, aby pow- 
staio prawidłowo wykona¬ 
ne mnożenie. 

Rozwiązania należy nad¬ 
syłać w terminie lG-dmo- 
wym od daty okazania się 
numeru pod adresem re¬ 
dakcji z dopiskiem na ko¬ 
percie lub poczt u iv cc: „Za¬ 
danie matematyczne"* Do 

rozlosowania; 

» 

bony książkowe 

t■ 

Rozwiązanie zadania z nr* 7(2207) 



Wirówka 2 szyfrem, Każdy 
uczeń ubezpieczony w PZU, 
fKupite, borsuk, rodzaj, aluz¬ 
ja, zazuJa, Riizart, Tirana, 
Rejtan, Neruda, wyżyna, no¬ 
życe. Nippon.J 

Za dobre rozwiązanie bony 
książkowe wylosowali: 1) An- 
drzej Gajownik — Pasłęk, 3) 
Jarosław Głowacki —■ Byd¬ 


goszcz 3) Andrzej Janeczko — 
Świdnik, Aj Barbara Jankow¬ 
ska — Żarki. 3} Ewa Kolo- 
wiecka — Świnoujście, fi) 
WiCJtawi Langner — Głosi. - 
nin, 7) Anna Maj krzak — No¬ 
wa Huta. fl| Małgorzata Wa- 
ebei — sądkową. 9J Mirosław 
Małek — Puławy, ni) Helena 
Siwak — Kraków. 


LUDNOŚĆ NASZEGO 
GLOBU W LICZBACH 


J AK PODAJE rocznik 
statystyczny ONZ na 
rok 1971, ficzba łudnoś- 
ci na 2 remi powiększyła 
się o 74 miliony i wynosi¬ 
ła 3.706 meitpąóic. Wgrost 
fert oznacza, że roczny 
przyrost naJuraitiy wyniósł 
dusa procent Jeżeli ten 
współczynnik przyrostu u- 
tTZyma się na tym pozio¬ 
mic. to ludność kuli ziem¬ 
skiej w ciągu rtajbliż&s^eh 
23 łat ulegnie podwojeniu. 

Według danych rOCsnifcłt 
ONZ , co drugi człowiek 
jest mieszkańcem konty¬ 
nentu azjatyckiego. Na te¬ 
renie Azji żyje 3.104 min. 
ludzi, a więc 56,7 proc. 0 - 
gólnej liczby ludności 
świata. 

W Afryce mieszka 354 
miu. (9.5 proc. ogólnej licz¬ 
by mieszkańców globu), na 
terenie Ameryki Północnej, 
— 327 min fff.S proćj; w 
Ameryce Południowej — 
19$ min. (5.3 proc.), w Eu¬ 
ropie — 466 min. (13,5 
proc.), no, terenie Oceami 
— 19,1 min , (6,5 proc.). 

Do największych potęg 
pod względem ilości 


micszfcoriców rocznik ONZ 
zalicza: ChRL ■— 7S7 min., 
Indie — 550 min,, ZSfER 
— 245 min, USA — 307 
ml n, Indonezję — 125 

min, Pakistan — II7 min, 
Japonię — 10,5 mirt, Era-* 
zytię — #5 min, NRF — 59 
tnlrt, Nigerię — 57 ml?!. 

Według rocznika Polska 
zajmuje 20 miejsce pod 
względem liczby ludności i 
łiezj/fa w 1971 r. 32.749 
tys. mieszkańców. 

Ńajujiętozyin miństem w 
1071 roku bj/ł Szanghaj, 
następnie Tokio i Nowy 
Jork. Ludność Szanghaju 
wynosiła 10.320 tys: miesz- 
fcańców, Tokio — &.S41 tys.. 
Nowego Jorku — 7.S95 

tys. 

Najniższą ta $ wiecie sto¬ 
pę przyrostu naturalnego: 
12.3 urodzeń na fysżnc 
mieszkańców posiada NRF, 
natomiast najwyższą: 53.3 
na tysiąc mieszkańców 
Suazi. 

Najwyższa średnia dłu¬ 
gość tycio prippada w 
Szwecji i fioła ad ii i wy- 
nosi 7 6,5 lal. (jk.) 


„KOSMON A U T A” 


N iedawno w jednym 

z trolejbusów w Mos- 
kwie pasażerowie by¬ 
li świadkami następującej 
sceny, N;t przednim sie¬ 
dzeniu jechała kobieta, 
obok niej zaś siedział 
sześcioletni chłopczyk z 
głową (miniętą wielką 
chustą. Chłopak wiercił 
irię i tarmosił mamę za rę- 
kaw. 

— Mama, powiedz, jes¬ 
tem podobny do kosmo¬ 
nauty? 

— Głuptas jesteś, nic 
kosmonauta — krzyknęła 
matka. 

Jedna z obok siedzących 


pasażerek z naganą w 
głosie zwróciła się do mat¬ 
ki chłopca. — „Dlaczego 
tak ostro traktujecie dziec¬ 
ko r* 

— Dlatego — matka 
wzięło za róg chustki i od¬ 
winęła ją z głowy syna, 
S! ■ c aster no w a n i pasażera - 
wic zobaczyli, że na sła¬ 
wie chłopca nasadzony 
jest alumm5oivy rondel, X 
wyjaśnienia matki wy ni¬ 
kło, ii chłopiec bawiąc się 
w kosmonautę, tak niesz¬ 
częśliwie nałożył na głowę 
garnek, że teraz trzeba ko¬ 
rzystać z interwencji ślu¬ 
sarza. (jk) 
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Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


CZEŚt! 

Mój talent wynalazcy kwitnie. 
Dto najnowsze moje pomysły: 
To jest łyżka do wkładania 
dwu butów jednocześnie. 
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A to maszynka do mięsa po¬ 
łączona z karabinem maszy¬ 
nowym. 



To jest łódka wyprodukowa¬ 
na łącznie z jej odbiciem w 
wodzie* Nadaję się dla żegla¬ 
rzy mieszkających w okolicy 
tupcłnle pozbawionej wody. 



Narta ze sterem! A — ster. 
E — obrotowe wiązanie* C ■— 
linka. 



Tyle na dżiś. Ęerdc rznie Was 
pozdrawiam. 

Zaczyiany w Waszych li¬ 
stach 

RZEP 


Nagrodę ,.£zpcr-cz Ty co Aniu' 

oJri.y m i,i j £ K, Fu bij. 






— Wujciu, ęzy tu jest narysowana ta córa, z której Spadłeś? 

Wyszperał K. Fabis 


Skarbonka dO oszczędzania etrktryit^sici 

Wyszpera! Władek Borkowski 


Kys. Włodzimier* Lewiniki 




’ ■ 


WYSZPERANE DLA RZEPA 


— Mum o. ety m ogę wt oty i c wój swe er? 

— OczywiScie, ale przecież zawsze bierzesz lsc*: pytania,,, 

— alt- retaz nic rei we.’ EO znuJCŻć, 

Wysiperala Monika Karasińska 


S- 









































































